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Piotrkow ska róg Główne]«

Polityka polska.
Iniawaala H s2«ś3s i  iiecliiuii*ati}.

WARSZAWA. 5 AT'. Biuro Pr. 
Min. Spr. Zagr. komunikuj»: Delegacja
tuottko-ofcjyacg* d ln in w e n c j i  finanso- 

' poflTffir d / l i  td-Kranfiznlar dl) »’ragi 
•prawozdenie d przebi -u  obrad, w Jctó- 
i^ai między in. zaznaczono, i e  rokowa- 
Wia polwko-c*»eko--h>w iickio w Warsza
wie zbbż-tją' siq ku końcowi. Delegacja 
ezeeko słowacka Opuści -arazawę praw- 
dopodubi.ie już we torek 8 grudnia. 
W ciągu dotychczasowych pertraktacji 
lkon<‘/.uiio w zupełności rokowaiwn, do- 
iycząc« umowy w przedmiocie obu- 
airoi.nego wydania depozytów, w upra
n o  rapobietema obustronnemu opodat
kowaniu, i raz w sprawie umowy o za
w i t e m u  sp .iów, dotyczących zobowią
zań w s aryct- koronach.

2 Rady Ministrów«
I  WARSZAWA, 6. (I‘AT). Raoa Mi- 

tFśt.nSw na posiedzeniu, odbytem w dniu 
Tj b. m. postanowiła utworzyć przy Min. 
pr/.f nysłu i handlu departament do spraw 

śląsk ich , przyjęła wniosek w spra
wi' ijednostajnienia opodatkowania win 
•u obszarze Rzplitej,wniosek o uchylenie 
ograniczeń w sprawach spakowyoh kobiet 
na ziemiach wschodnich, wniosek w spra
wie rozciągnięcia mocy obowiązującej 
art. 23 dekretu o miarach z 1919 roku 
na obszarze b. dzielnicy pruskiej, wnio
sek w sprawie rozciągnięcia mocy obo
wiązującej przepisów weterynaryjnych i 
sanitarnych na ziemiach wschodnich 
Wioszcie przyjęła ustawę w przedmiocie 
itektóVryVn postanowień pruskiej ustawy 
e podatkach dochodowych i projekt usta
wy o zmianie paragrafu 106 pruskiej 
ustawy, z r. 1883 o ogólnej administracji 
krajowej.

2 Rad] Emisratjiaej.
WARSZAWA, 5; (PAT). W ¿niu 

80. l i .  i l .  12., toczyły się obrady pań
stwowej Rady Emigracyjnej powołanej, 
do życia rozpozporządzeniem Rady 
min. z dnia 9 czerwca r. b. W obradach 
uczestniczył w iceminister pracy p. Gu- 

b  staw Simon, dyr. urzędu-adm inistracyj
nego dr. Młynarski i wiciedyr. urzędu p. 
St. Gawroński,, przedstawiciele mini
sterstw, 5. posłów i 6 rzeczoznawców, po
wołanych uo Rady emigracyjnej - ad per- 
ponam.' Zebranie miało charakter spra
wozdawczy i poświęcone było .sp raw ie 
emigracji zam orskiej.: Celem' opracowa
nia regpilftjauui Państwowej Rady emi-

D ram at w  6 ciu  częśc iach , ze zna- / M  ET M  E- M  F  I O  N  
kom itą g w ia zd ą  k inem atograficzną • * L— IN  L— IN  L  L  O  I N .

W s p a n i a ł a  t e c h n i k a .  —  —  —  —  —  C u d n e  w i r a ż e «
D l a  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e ,

UWAOA: Dla p renum eratorów  „Pracy 50.—  oprócz niedziel i świąt/

rracyjnej obrany został komitet, w skład 
którego w eszli prof. Alfred Halban, prof.
Kazimierz ’Żurawski i ks. Kaczyński.

Następne posiedzenie Państw ow ą 
Rady Etaigracyjuty odbędzie aię w po
łowie sierpnia.

t e  S i  i t e i i O T a j t l
WARSZĄWA, 6. W Warszawie 

odbyło się zebranie ceiem  zainteresowa
nia społeczeństwa losem  adetuobilizowa* 
nych oficerów i emerytów wojskowych,
tudzież omówienia projektów organizacji, 
działających Ju i na tem polu, mianowi
cie" Stowarzyszenia oficerów zwolnio
nych z czynnej służby, Zrzeszeń»* Pra
cy i Oddziału pomocy d ia zdemobUizo* 
wanyęh oficerów.

Na posiedzenie to przybyli pp. mi
nistrowie spraw wojskowych gen. Sosn- 
kowski, — spraw wewnętrznych Downa 
rowicz i sprawiedliwości, Sobolewski, 
oraz liczny zastęp przedstawicieli spo
łeczeństwa i wojskowości.

Wszyscy mówcy jednozgodnie 
stwierdzili, że należy, aby społeczeń
stwo w ścisłym kontakcie z  rządem 
rozwinęło bezzwłocznie energiczną akcję 
pomocy dla zdemobilizowanych óficerówi 
w tym  celu na wniosek przewodniczą
cego p Wieniawskiego postanowiono 
utworzyć komitet, w skład którego, 
oprócz prezydjum zebrania wczorajszego, 
weszli przedstawiciele rządu i m stytu- 
cyj społecznych.

Nowa połączenia kolejowe 
Ł o d zi.

(Od własnego horesp.).
WARSZAWA, 5. — W najśw ież

szym  rozkładzie jazdy Łódź uzyska  
następujące bezpośrednie połączenia: 

Łódź— Kraków przez t. zw . Omi- 
jak  (obok Koluszek). 

Łódź —  B ielsko (C ieszyńskie) 
przez Trzebinię. 

Łódź —  Gdańsk przez Ł ow icz i  
Toruń.

(N.reszcie zatem usunięte będzie u- 
pośledienie Łodzi pad względem komuni
kacyjnym, na co niejednokrotnie zwraca, 
liśmy uwag?. — R^d.).

Usta nraiarkieio peinamoesika
na 0.

KATOWICE, 5. Niemiecki pełno
mocnik przedłożył dzisiaj komisji mię- 
d^ysojuszniczej vr Opolu, następującą

notę: Fiskalne władze leśnicze w Opolu 
otrzymały pod datą 29 listopada r. b. od 
komisji międzysojuszniczej . nakaz prze
kazania nadleśniczówek w Czarnym Le- 
sie i Rybniku pewnym osobistościom 
które, jak może rząd niemiecki udowod
nić, podczas powstania polskiego były w 
służbie ^łitdz powstańczych.

Zarządzenie komisji międzysojusz
niczej Sprzeciwia się układowi paryskie
mu z dnia 9 stycznia 1920 r. i je s t mie
szaniem się do toczących się obecnie ro
kowań, które może stanąć na przeszkodzie 
lojalnemu rozważeniu spraw gospodar
czych pomiędzy Niemcami i Polską. Je 
żeli rząd niemiecki ma podtrzymać życie 
gospodarcze na Górnym Śląsku, aż do 
ostatecznego uregulowania granic, przez 
swoich urzędników, to ma prawo spo
dziewać się, że komisja międzysojuszni
cza powstrzyma od jednostronnych za
rządzeń, które mogą zniweczyć chęci 
niemieckich urzędników do pozostania 
nadal w urzędach na Górnym Śląsku i 
w ten sposób zakwestjonować przepro
wadzenie w porządku przekazania admi
nistracji Polsce. Pełnomocnik niemiecki 
w imieniu rządu Rzeszy zakłada w tej 
sprawie stanowczy protest i prosi o co
fnięcie wydanego zarządzenia.

Gllizjiai strajk w Morawskiej Ostrawie.
MORAWSKA OSTRAWA, 5. (PAT). 

Strajk górników proklamowany w  sobotę 
w zagłębiu Ostrawsko-Karwińskiem wy
buchł w całej pełni. Ogółem strajkuje
40,000 robotników. Związek urzędników 
i funkcjonariuszy zatrudnionych w gór
nictwie wyraził strajkującym sympatję i 
oświadczył, że będzie z nimi solidarnie 
postępował.

• PRAGA, 6, (PAT). Przez cały dzień 
dzisiejszy toczyła się tu  między górni
kami a przedsiębiorcami konferencja w 
sprawie zażegnania strajku węglowego. 
Od przebiegu konferencji praskiej zale
żeć Dędzie, czy do strajku ostrawsko- 
karwińskiego zgłoszą się i inne rewiry.

Sprawa K I M  na fornm migizparo- 
i t a m .

GDAŃSK, 5. (PAT). „Danziger Allg. 
Zeit.ung“ donosi z Berlina: Min. spraw 
zagranicznych otrzymało informacje, iż 
po załatwieniu kw estji górnośląskiej 
Ententa zajmie się rozwiązaniem sprawy 
Kłajpedy. Istnieje zamiar postawienia 
sprawy Kłajpedy na porzędku dziennym 
posiedzenia Rady Najwyższej w połowie 
lutego, a to j, tego powodu, iż spodzie

wają się do tego czasu zupełnego załat
wienia kw estji górnośląskiej. Niemcy 
przygotowują materjały, które będą prze
słane Radzie Najwyższej, jako dowód, że 
Kłajpeda je s t terenem czysto niemiec
kim, i że wobec tego bez plebiscytu 
powinna być zwrócona Niemcom.

W aiTptir ila’ ;lińska.
GDAŃSK, 5. (PAT). „Danziger 

Neuste Nachrichten“ omawiąją decyzję 
wysokiego komisarza Ligi gen. Hackinga 
w spawie prawa opcji dla Gdańska i 
wyrażają powątpiewanie, czy termin 
opcji wyznaczony przez trak ta t wersalski 
na dzień io  stycznia 22 r. będzie mógł 
być dotrzymany.

Zniw mowa M a .
BERLIN, 5. (PAT) Na bankiecie wy

danym przez związek prasy berlińskiej, 
kanclerz Wirth wygłosił w gmachu oarła- 
mentu w obecności prezydenta E^ert^ 
wielką mowę o znaczeniu prasy w życiu 
kultnralnem i państwowem. Następnie 
rozwodził się nad sprawą odszkodowań. 
Pierwszym warunkiem, mówił kanclerz, 
wykonania zobowiązań, wynikających z 
traktatu, jest usunięcie chaosu polityczne
go w Niemczech. W tym celu rząd nie
miecki uwaźat za wskazane uświadomić 
naród niemiecki, iż wypełnia on swoje 
zobowiązania jedynie pod przymusem. Na
stępnie omawiał kanclerz ekcję kredytową 
1 skończył, jak zwykle, groźbą, iź zniszcze
nie Niemiec będzie upadkiem całeg« 
świata. ,

Spisek komunistyczny 
w  Serbji.

W IEDEŃ, 5. (PAT) R ząd.wpadł 
na ślad  spisku kom unistycznego  
przeciw ko królow i A leksandrowi i 
prezesow i min. P asiczow i.

Wiedniu -  spokój.
WIEDEŃ, 5. (PAT; Wiadomości pra- 

sj zagranicznej, jakoby w Wiedniu pro
klamowano republikę rad, są nieprawdzi
we. Wszędzie panuje spokój.

7 V " nowa koaferatja?
PARYZ, 5. (PAT) Havas. — Jak do

nosi „Temps* pian ' angielski zwołania 
' konferencji ministrów spraw zagranica* 

nych Francji, Włoch i Anglji, jest staran
nie badany przez rząd francuski, jednakże; 
jak się zdaje, plan ten nie przewiduje, 
ażeby konferencja taka miała się odbyć 
w dniach najbliższych.



pPPACA" — ft jrnrTn’a 1921 r. Nr. 313

u . .  ..»]j t a m t o  w tbioach.
Wrt^ZY'.GTON, 5. (PA1) Na po^le- 

dz- vid ki-..isj. dh  spraw Dal. Wschodu
V v «ni oświadczył w sprawie dzierżawy 
w Cnnarfc, te  rząd francuski gotów jest 
przyłącz* ć się do zssidy zwrotu tych te- 
rytorow p'd *arunkle.v, źe prawa osób 
prywatnych ¡-najdą należytą obronę. Dele
gaci chińscy przyjęli życzliwie prop^zyc^ę, 
IraUwUtką.

[ii! nrijiy imIotto.
GDAŃSK, 5- (PAT). Dzienniki tu

tejsze doposzą ł  Moskwy, że wszyscy 
funkcjonarjasze urzędu mieszkaniowego 
w Moskwio zostali aresztowani z powo
du malwersacji l przekupstwa.

Powstanie n iiainie.
WARSZAWA, 5. Szczęśliwcy, któ

rym miało się opuścić teren „ukraińskiej 
sKiej republiki sowieckiej“ opisują gro
źnie położenie na Ukrainie. Głód i chłód
— mało chłód — mrozy i zasny śnieżne, 
które nastąpiły po strasznej plucie. Cóż 
więc dziwnego, że oddziały powstańcze 
i tak walczące z niedostatkiem broni, 
z brakiem zupełnym amunicji — mar
nieją w oczach.

Straszna jest dola rannego. Nawet 
dla wojsk rządowych nie znajdzie ni le
ków ni lekarzy, cóż dopiero dla powstań
ców którym chata jest  las.

Bolszewicy są bardzo ostrożni. Wy
znaczyli sobie na Ukrainie szereg punk
tów oparcia, umocnili je, nie rozprószają 
się na mniejsze „detachementy“. Komu
nikacja między punktafni oparcia nie 
pozostawia nic do życzenia. Podtrzy
mują ją  pancerki i grupy kawaleryj
skie.

Jetztze jedna lo i t a B it l i
PARYŻ, 5. (PA T) Radjo. Lloyd  

George odbył wczoraj w ażną nara
dę z delegatam i sinn fein istów  oraz
O ilithem . Istn ieje nadzieja, że  doj- 
iz .e  do porozum ienia.

Ziiżka u i ioM iu  w M s t im .
POZNAN, 0. (PAT). Związek pra

codawców przemysłu budowlanego na 
Wiclkopolskę uchwalił na zebraniu w 
dniu 80 listopada, stosownie do zniżki 
ceu artykułów obniżyć z dniem 2 grudnia 
wynagrodzenie za pracę w przemyśle bu
dowlanym.

Wiadomości telegraficzni.
.(—) Rruter donosi, ź s  dr. Raikenau 

wyjdzie z Lo idy»« w pomedziałe< 5-jjo 
gmdiłia.

(—) ,D?r Marten* donos5, te i łebi- 
sc.t w Szo romu odbędt się 20 b.m.

(—) Dziennik IGdański“ rozpoczyna 
dziś wydawanie dodatków porannych w 
językji niemieckim. Redakcja w ten spo
sób zamierza pośredniczyć w zaznajo
mieniu obywateli gdańskich narodowości 
niemieckiej z treścią swego pisma i 
pragnie, aby obywatele gdańscy mieli 
możność zapoznania się  z myślami i czy
nami narodu polskiego z prawdziwego 
źródła.

(—) W roku 1920 odebrało sobie 
życie w New-Yorku 2821 osób, zaś w 
pierwszem półroczu roku 1921 aż 6509. 
Z tej liczby 4527 mężczyzzn i 1982 ko
biety. Dzieci zginęło śmiercią Zabój
czą 607.

(—) Landru zgłosił zażalenie prze
ciwko wyrokowi sądu przysięgłych, żą
dając rewizji procesu.

Ostatnie wiadomości 
z Warszawy.
(Od własnego koresp.X

(— ) W ielką sen sację  w  W ar
szaw ie  w yw oła ło  zam ordow anie  
spraw ozdaw cy sportow ego pism  
stołecznych, Sew eryna R edlicha. 
M orderstwa dokonano na tle  ero- 
tycznein.

(— ) Z Czerniowiec donoszą, że za
strzelił się  t m por. Lipski, polak, który 
miał sprzeniewierzyć 3 miljony marek 
polskich. Lipski, który mieszkał w 
Czernlowcach pod nazwiskiem Ilorodyń 
•kiego, odebrał sobie życie, gdy policja 
rumuńska chciała go aresztować.

(—) Komisja dla badań kosztów
«rmania w Poznaniu ustaliła, ie  w

miesiącu listopadzie w porównaniu z 
miesiącem październikiem koszty utrzy
mania rodziny złożonej z 4 osób zmniej
szyły  się w Poznaniu o 6 74 proc.

(—) Dnia 1 stycznia 1922 r. zosta
nie otwarta w Warszawie i sza sześcio
miesięczna sokoła Y M. C. A. radjote- 
legraficzna dla cywilnych, pod kierun
kiem inż. radj. lejtenanta p. Henry E. 
Markoe.

Po ukończeniu niższego kursii w y 
szkolenia praktycznego, rozpocznie się  
kurs wyższy naukowo teoretyczny 1 kon
strukcyjny. Opłata 5-00 marek mie
sięcznie.

' D i  szkoły radiotelegraficznej przyj
mowani są mężozyźr.i od la*. 19 wzwyż, 
posiadający cenzus wykształcenia mini
mum 6 ciu klas szkoły średniej, lub też 
gruntowne wiadomości z zakresu elek
trotechniki.

Kronika polityczna.
Dlu^i państw Ententy.

Amerykański sekretarz stanu Hug
hes, który* z r< cji swego starowisua  
(minister spr. zewn.) przewodniczy kon
ferencji w Waszyngtonie, kilkakrotnie 
oświadczał, że sprawa dłutrów wojennych 
nie wejdzie pod obrady konferencji o- 
becnej i dopiero załatwiona zostanie na 
następnej, przyszł orocznej, razem z in- 
nemi kwestjatnl finansowemi, uregulo
waniem zagadnieoia walutowego w Eu- 
uropie itp. i omirno to prasa ainerykait 
Bk a w ostatnich dniach rozwinęła na 
całej linji kampanję, mającą na celu  
skreślenie połowy wszystkich długów  
wojennych, Jak e zaciągnęły państwa 
Enteut.v, ale pod warunkiem, że państwa 
te zgodzą się na program rozbrojeń 
morskich, nakreślony przez Hughesa 
Jednomyślność, jaką zauważyć można 
w tej kamp;mji, zwraca (gólaą  uwagę.

M i iej szóści narodowe 
a ustaw; o walce z bolsze- 

wizmem.
(iw) Cała prasa nhm lecka I ży

dowska w Polsce podjęła gwałtowną 
akcie ;r*ectW o wnlo lonei do Se mu 
ustawie o waica a aaVua«uw anty^a** 
atwowymi.

Ni«mcy 1 Zydli widzą w projekcie 
tej uarawy ledynle «tamach na wolność 
konstytucyjną", dający szerokie p o ła  
ró>nym ąocnranom*. ,P od  p ia s ic iy ta m  
walUt i  O o l s z c w  t m t m  reakcja es ca 
wiaiclw a walczyć *... m n i c i a z c ś c i a r a i  
narodowemu w ttórych prawa naiplerw  
— ¿od/, ustawa rzecio  a.

Najgoręcei przeć w o projektowi 
sejmowemu występuje .Lodzer Frełe 
Pre-se*, nasywa ąc ustawę „prawem 
in .w tiycli' li q j aitionscesetz). Sc un* 
du e „L Fr. t*r.‘—bydgosk< .DiUtsChft 
Ru d*- au‘ , .Po«- N eu-ste Na-nricb- 
ten , io sonowy «Lodzer Volksst irnne', 
.L o d e r  Tagebiat*. .N aier Haint*, 
.N as* Kurjer" i... .G łos Polski".

Niemieckie plany odbudowy 
Rosji.

Sprawa odbudowy Rosji przez Niem
cy zaczyna przechodzić z okresu teore
tycznego w dziedzinę praktyki. Rząd 
niemiecki nawiązał układy z przemysło
wcami niemieckimi i amerykańskimi co 
do wspólnej eksploatacji kopalń nafty w 
Baku i Groźnym. Z prezesem Powszech
nego związku zaWod. przedstawiciel rzą
du umawia się o wysłanie do Rosji de
legacji rzeczoznawców ekonomicznych. 
W tych dniach wyjechała do Petersbur
ga komisja przemysłowców niemieckich 
celem zbadania kwestji odbudowy tego 
miasta przy pomocy przemysłu niemiec
kiego. W kołach rosyjskich w Berlinie 
uważają wszystkie te projekty za moż
liwe do przeprowadzenia.

Według informacji „Chicago Tri- 
bune“, otrzymanej z Paryża, niebawem  
mają przybyć do stolicy Francji dwaj 
wybitni finansiści niemieccy z planem 
utworzenia w ielkiego trustu amerykań
sko - angielsko - francusko -niemieckiego, 
którego celem ma. byc handlowa eksploa
tacja Rosji.

Stinnes, po powrocie z Londynu o- 
powiada w Berlinie, że nad Tamizę po
wiodła go głównie sprawa zaprosze
nia angielskich potentatów7 finansowych 
do współpracy z Niemcami około eko
nomicznej odbudowy Rosji. Jak widać, 
Niemcy energicznie krzątają się w tej 
sprawie.

N i e d o l a  r s p a l r j a n - ó w

Dwoje dzieci zmarło w pociągu.
Do wszystkiego, co pisano jut o 

okropnej niedoli repair artów , nalety  
dodać wstrzepałący obrazek, w War
szawie na dworcu wschodnim. Przybył 
tem poc ą^iem r. ^ów-seuo rzemieślnik 
z Łowicza, Aleksander Kozakiewicz, z 
żoną i czworgiem dzieci. Kozakiewicza 
wojna wygnała do Ras l w 1914 r. Prze
był cały czas w Moskwie, o s ta tn io . w 
gubernji jekaterynoslaw s'iej, obecnie 
zn£ skwapliw'") arnrzystał x m oiności 
powrotu do Ok^vzoy

Po rółtorafyijodnlowej podróży 
wszyscy zdrowi do echali do Równego. 
Tu dopiero zaczęła się straszna męka. 

dni ludzie cl czekab, wraz s  tysią-
5 Innych, na m ożność dostania się 
‘•agonów, którebv icn przywiozły do 
*. Mieszkali w barakach t  desek, 

t orałanych, w powietrzu I brudzie 
na'straszniejszym, gdzie dziennie umie
rało po kil adziesiąt osób.

Na oddanie władzom dokumentów  
1 otrzymani* przepustek na dalszą dro
gę wyr-iakłrtsK w -olejM  dniami ca ły
mi, bie* i obrzucani obelgami przez po* 
licjantów. Wreszcie po blisko trsech 
tygodniach dostali się do wagonu, który 
Icb przywiózł do Warszawy, wagon jed
nak był nieopalony, a wycieńczone 
dzieci nie wytrzymały okropnych przejść. 
Jedno x rlcN  półtoraroczna dziewczyn
ka, zmsrł-i na dworcu, drugie — 5 letni 
cnłopc yk w drodze do szpitala, w go
dzinę po przyieid/ie.

W poczekalni dworca tetał przy
kryty płótnem trup dziewczynki, nad nią 
pogrqieni w rozpaczy rodaca i dwóch 
pozostałych brac szków.

W iele takich tragedy] rozgryw a  
s ię  w śród naszych repatrjantów  i  
jak i los spotyka tych, co  stanąw szy  
na polskiej ziem i, całują ją, padłszy  
na kolana, a potem Bpotjkają aię z 
tego  rodzaju, o  pom stę w ołającem , 
niedbalstw em ; o tem  w ied zą  dobrze 
i u nas, a n iestety  i  zagran icą. 
Czas najw yższy, aby rząd nasz zdał 
sob ie jasno  spraw ę z tych  okrop
nych  stosunków  i złem u natych
m iast zaradził.

Z Koła Kolejarzy 2. Z. P.

Do potężnych organizacji ekono
micznych Polskich Związków Zawodo
wych i Zjednoczenia Zawodowego Pol
skiego przybywa w Łodzi zorganizowa
na w ostatnich dniach Koło Łódzkie 
Związku Kolejarzy ¿jednoczenia Zawo
dowego Polskiego. Grupuje ono, jnk 
dotąd, przeszło 2& 0  narodowo m yślą
cych i uświadomionych Kolejarzy okrę-

f u łódzkiego, którym dotychczasowe 
omunistyczne dążenia chylącego się 

do upadku Zw. Zaw. Kol. — dalej do 
tej organizacji należeć nie pozwalają.

Nowe Koło Zjednoczenia Zaw. Pol
skiego za siedzibę obrawszy sobie lokal 
P ilsk ich  Związków Zawodowych .p ra 
ca" (ul. Główną 81) tym samym wcho
dzi dó wielkiej rodziny p jlskich orga
nizacji robotniczych.

W dniu 16 b. m. ukonstytu wany 
został zarząd & delegatów poszczegól
nych wydziałów w osobach kol.: Hara- 
szewskiego Marjana—przewodniczącego, 
Demela Juljaua— wiceprzewodi iczącego, 
Natkańskiego Franciszka — skarbnika, 
Swiderskiego . Stefana — sekretarza i 
członków Zarządu: Żelechowskiego Ka
zimierza, Dworznieckiego . Klemensa, 
Czarkowskiego Antoniego, Czyżewskiego 
Wł., Dąbrowskiego K., W ojciechowskie
go  Adama, Rydlewskiego Wł., Zbyszyń- 
skiej Sabiny, Wincentego Rybickiego 
i Michała Olejniczaka.

Nowoobrany zarząd obecnie przy
stępuje do organizowania szerokich kół 
pracowników kolejowych obwodu łódz 
kiego na zasadach statutów Zw. Zaw. 

. Polskich.

Wiec kobiet P. Z. Z.
We w torek dnia 6-go grudnia,

o godzinie 6 -ej w ieczorem  w  sali 
P. Z. Z. odbędzie się  w ie c  k o b ie t— 
członkiń Polskich Zw. Zaw.

W ejście  na sa lę  za okazaniem  
książeczki członkow skiej. Na w iec  
przybędzie poseł— W ilczkow iakow a. 
Prosim y o liczne przybycie.

Z S ą d u .
S e n s a c y jn a  s p r a w n i

Na w czorajszej w okandzie Sąd* 
O kręgow ego znalazła s ię  sprawa  
urzędników Starostw a powiatu łódz
kiego: E. O patow ieckiego, K. Namy- i 
slow sk iego , L. M rówczyńskiego, W. 
Zbierkow skiego, pisarzy gm innych i 
urzędników  Starostwa*: A. Kryzego,
I. Lipszyca, E. Marokko, B. i D. Rei- 
chszelga, oskarżonych o sfa łszow a
nie dowodów  osobistych dla pobo
row ych żydów . Z powodu niesta- 1j 
w ien ia  s ię  4 św iadków , oraz kilku 
oskarżonych, spraw ę odłożono.

Oskarżeni siedzą w  w ięzien iu
16 m iesięcy .

Z  życia organizacji U  P . R .
B a c z n c ó ć  w s z y s t k i e  

d z i e l n i c o .
W dniu 8 grudnia tj. w  czwar* 

tek  o godz. 10 rano w  sa li Związ
ków Zaw odow ych (G łów na 31) od
będzie s ię  ogólna konferencja cz ło s- J  , 
ków  NPR-u w  Lodzi. W stęp za le 
gitym acjam i partyjnem il

W i e c  w  R e ł k i n :e
W czwartek, 8 bm., o godz. 8 p* 

południu, w sali Mackiewicza przy te- \ 
rze kolej Kaliskiej, odbędzie się  wielki 
wiec N. P. R. I .W yzw olenia- . Na 
wiec przybędą posłowie.

D z i e l n i o a  Z i e l o n a .
Dziś, o godz. 7 wlecz, odbędzie afą 

zatranic zarządu Dzielnicy Zielonej.
K o n f o r e n c j a  w o j e w ó d z k a  

N . P .  R .
na w ojew ództw o w arszaw sk ie i lu 
belskie odbędzie 8ię \y  W arszaw ie  
w  d. 11 grudnia rb., o g. 10 ran».
W konferencji w ezm ą udział dele
g a c i w szystk ich  organizacyj NPR. 
na terenach w ojew . w a rsza w sk ie jo  
t lubelsk iego— w ybrani w ed łu g  s t i -  f  
aunku 1 del. na 60 członków , or*s 
prezesi zarządów okręgow ych.

Z giełdy warszawskiej.
(Od ulotnego A*re*p.>

Dla walut i dewiz zagranicznych 
usposobienie zniżkowe.
Notowano: Dolary S&ô .—

Morki i km. £ 16
Franki belg. '■ 241).—
Franki franc. 255.—..
Funty ang. 14»>0<J.—  '

Zycie kraju, j
-}- Włocławek. Na ostatułem p sie- 

lzeniu Rady Miejskiej postanowiono wy- 
płacić urzędnikom komunalnym pensje 
w tym samym stosunku, w jakim otrzy
mują je urzędnicy państwowi. Celem 
wyrównania różnicy postanowiono przy
znać urzędnikom miejskim 30 proc. do> I 
latku.

- f  Lwów. Zatarg pomiędzy grriną 
a prac« wuiKauii miejskimi zaostriy się.
Giozl wybuch strajku we wszystkich przed- 
skbiorstwjch miejskich Zwołaną została t 
narada członków prezydjum miasta celem I 
on-ówisija środków, jakie należy prred- 
¿ięwziąć dla uniknięcia strajku.

Lublin. W ostatnich d* ó h ty o- 
Jniacb przytyło z Rosji do Lublina 47 
osób. Są to i  małymi wyjątkami Policy. 
Znajdują się oni w nader opłakanych wa- I  
runkach, gdyś dotychczas żadna instytu
cja nie zajęła &ię nimi. Na drodze Równo- I  
K oiel Lubli i wyrzuć# się z wagonów 
dziesiątki trupów reemigrantów, którzy 
giną bez opieki z powoda zimna lub gło
du. Ponadto grssujt wś ód nich choroby 
zakaźne. Sprawa tą wtnno lię zająć spo
łeczeństw», o ile władze nie c bcą łub ni*
5 Cgą •>rzv ść z fomoeg.

4 -  Eiałystok. Związek Przemysłow
ców złożył w magistracie meroorjał, w 
którym prosi o poparcie u Rządu starań
o pomoc dla przemysłu.

Wkrótce w Białymstoku zaczną  
wychodzić tygodnik p. t. .W ieś“, jako 
organ ptzedwyborczy partji Witosa, któ
ra w okolicy rozpoczęła ożywioną agi
tację.'



i t  [ M a r .
IX.

ij Aczkolwiek czynniki wojskowe z 
Jwttdskim' na czele—z całą 'siłą  zazna- 
ofłjr' swą fniezależność od wszelkich 
^nibińacyj i szacherek aktywistycznych, 
jynionych za plecami żołnierza, ciągła 
I**ka na froncie udaremniała czujność, 
ę*ndniała i wprost uniemożliwiała wy

g in ie  całej obłudy i lok aj t  tw a kręta-

czów aktywistycznych, frymarczących 
krwią żołnjerza—legjonisty.

NZR. przeciwstawiał się tym ła
mańcom aktywistów, nie mógł jednak 
jako konspiracyjna partja, prześladowa
na przez władze okupacyjne, wystąpić 
należycie, z całą siłą przeciw uprawia
nej ugodzie. Jednakże wszędzie tam, 
gdzie to było można uczynić, zaznaczał 
swe stanowisko, wspólnie z innemi lu- 
dowemi partjami niepodległościowemu

I tak NZR. po traktacie brzeskim 
wystąpił ostro przeciw okupantom, na
rażając się ua prześladowanie i areszty.

< g t a t o t t  l»gf r . ___ ____ ___

Cały szereg naszych członków znalazło 
się w więzieniach i w niemieckich obo
zach. NZR. odrzucił ze wstrętem udział 
swój w Radzie stanu, stworzonej precz 
okupantów w r. 1918, a potem w czer
wcu odepchnął z godnością propozycję 
udziału w delegacji, która pojechała do 
Berlina żebrać u Niemców łaski.

•v Natom iast cały wysiłek organiza
cyjny skierował NZR. do pracy wewnę
trznej, mając na celu przygotowanie ru
chu zbrojnego przeciw okupantom, po
głębienie świadomości społecznej i poli
tycznej robotników. W tym celu rozpo
częto wydawnictwo legalne tygodnika 
„Sprawa Robotnicza“, która, nie będąc 
oficjalnym organem partji, starała się 
przecież oświetlać nasze stanowisko. Cen
zura jednak pruska w straszny sposób 
znęcała się nad „Sprawą Robotn.“, wy
kreślając i wycinając wszelką wolniej
szą myśl z naszej prasy.

N atom iast organami partji były na
dal nielegalne pisma jak: „Kiliński“, 
„Komunikat NZli“, (Warszawa) „Glos 
Robotnika“, (Łódz), „Pochodnia“ (W ar
szawa) i inne. Pisma te wlewały w ma
sy wiarę, że ucisk okupantów musi mi
nąć, że znikną rychło różne twory nie- 
miecko-aubtrjackie w postaci Rady Re
gencyjnej, Rady Stanu, że zbliza się 
chwila całkowitego wyzwolenia Polski.

Do tego momentu trzeba się szy
kować, zakasać rękawy i kuć broń. 
Chwila ta  niedługo nastąpiła. Klęska 
Niemców na zachodnie, rewolucja w Ber
linie i Wiedniu przyspieszyły wybuch 
ogólnego powstania przeciw okupantom. 
W dniu 9 ,  1 0  i 1 1  listopada l i )  1 3  r. Ind

. - n----------- -— -------™

robotniczy .rzucił się na Niemców i At*»-  
_ etrjaków  P o c z ą ł  ieh rózfcrtJiiiSii’«

Na czele ruchu rewolucyjnego sźedf 
NZR., który w Łodzi, Zagłębiu, Często- 

_ chowie, Piotrkowie -itd. obezwładnił za» 
łogi niemieckie, zajął lokale po nich, 
oraz odebrał m ajątek niemiecki, który 
został przekazany władzom państwowym 
spiskim.

Jedynie w Warszawie organizacja 
NZR., niedostatecznie przygotowana i 
zdziesiątkowana aresztowaniami, nie zdo
ła ła  opanować sytuacji—skutkiem czego 
na pierwszy plan wysunęła się PPS. i 
schwyciła władzę w stolicy, poezem zaś 
w państwio, narzucając krajowi przy 
pomocy czynników wojskowych smutnej 
pamięci rządy „ludowe“ Moraczewski ego.

Z wyrzuceniem najeźdźców i oku
pantów z Warszawy, Kongresówki i Ma
łopolski, a niedługo potem z Wielkopol
sk i—skończył się długi i krwawy okres 
\vralk o niepodległość narodu. Wprawdzie 
jeszcze nie wszystkie dzielnice polskie 
odrazu zostały wyzwolone, lecz powsta
ło już silue jądro państwowości polskiej, 
z którem w ciągu krótkiego czasu złą
czyła się reszta obszarów na zasadzie 
trak tatu  wersalskiego. W  ten sposób po 
wielu Ja tac h  krwawej i nieustępliwej 
walki ’z zaborcami, która pochłonęła ty
siące ofiar, zakończył się pierwszy okres 
działalności Narodowego Związku Ro
botniczego, okres uwieńczony wymarzo- 
nem w snach młodzieńczych, poczętem w 
krw i i pocie robotnika polskiego dzie
łem— Kiepo Jegłoicią Polski. (Dok. n.)

K  Dębiec.
—..-o  —«
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Od 29 października do 2 listo 
pada rb. obradow ała francuska par
tia socjalistyczna. Był to 19-ty joj 
Kongres. Jak w iadom o, po zjeździe  
«statnim, na którym nastąpił rozJam 
bolszewicy francuscy  rozbili partję
1 »tw orzyli sw oją  w łasn ą  kom uni- 
rtyczną. biorąc w  posiadani© do
tychczasowy organ centralny „Hu- 
oanitó“. R eszta pozostała w  partji, 
i ona w praw dzie ciąży ła  ku bolsze- 
Wlzmowi, ale n ie przyjęła w arun
ków Lenina i  n ie ch cia ła  s ię  pod
dać ca łk ow ic ie  k ierow n ictw u  Mo
skwy. Tw orzy w ię c  ca łość odrębną.

Zjazd tej partji w ykazał jej 
słabość, posiada ona bow iem  tylko
55,000 członków’, p łacących  składki. 
Dziennik jej „Populairo“ rozchodzi 
*1q słabo. Komuniści frapcuscy do
stają w ciąż  jeszcze  znaczne środki
* Rosji, co u łatw ia  im działalność.

Słabość partji w płynęła  na to, 
¿e om aw iano spraw ę bloku jej, pod
czas w yborów  przyszłych, z le w ic ą  
W żu azyjn ą . Sam a już m yśl o tem  
jest herezją z punktu widzenia 
•Czystości“ zasad partji socja listy 
cznej. D owodzi to, że partja ta  
Idzi e na prawo, co stw ierd za  też  
Okoliczność, iż w  czasach  ostat-  
nich zyskali w  niej w p ływ  ludzie, 

|  którzy, zdaniem  sw ych  kolegów , 
»skompromitowali* s ię  w  czasie w oj-  
ny, stojąc, jako Francuzi, na grun
cie Interesów  Francji.

Socjalizm  francuski j e s t  rozbi
ty. Przed w spom nianym  wyżej 
|°złamem w  całej partji było 200 
78. p łacących składki, obecnie w  

partjach razem, w spom nianej 
*°?Ja|istycznej i komunistycznej, jest 
°kol0 150,000.

w■fTffTftch 17 i 18 p aźd z ie rn ik a
w  Rydze odbyła , s ię  konferencja  
Pa'tyj socja listycznych  Łotw y, Lit- 

% 'v.V. Estonji, Finlandji i żyd ow sk ie
go Biindii z krajów nadbałtyckich.

Przedm iotem , około którego  
skupiła się  dyskusja, był stosunek  
Państewek tych  do Polski.

Wśród żyw io łów  dalej w idzą- 
e>ch politycznie w  państw ach tych ,

4 * Wyjątkiem L itw y, są  tendencje do 
*t>liżenia s ię  z Polską, w  przew idy
waniu, że  Iiosja, czy to bolszew icka  

dem okratyczna, carska czy li-  
.^ralna, n igdy s ię  nie zgodzi na 
jch niezależność. W P olsce żyw io -
7  te upatrują sojusznika. Myśl ta  
jsst dość jpopularną w  Estonjl i 
^nlandji wśród' w arstw  średnich. 
Prócz tego w  p ier w sze j— socja liści 
*dają s ię  podzielać ten pogląd, cho
ciaż form alnie go n ie w ysu w ają . 
Najbardziej nieprzejednaną je s t  Li- 

mniej Łotw a, chociaż naogól 
nie współczuje nam. I z faktu, że 
^  Inflantach je s t  w ielka  w łasn ość  

jj^em ska, przew ażnie 'polska —  de
magodzy w szelk iego  rodzaju w y 
prowadzają w niosek , iż żyw io ł pol- 
*ki służyć będzie , reakcji“. N ie  
chp.ą w ied zieć  oni tego, że w  D y- 
**ąburgu, (D źw ińsku), Rydze, L iba
nie je s t  znacznie wuęcej robotników  
l’2em ieślm ków polskich, oraz pracu

ją cej in te ligen cji polskiej, n iż w ie l
k ich  w ła śc ic ie li.

P a ń stw a  nadbałtyckie, ze  w zg lę 
dów  ekonom icznych, chcia łyby szyb
k iej odbudow y Rosji, w  nadziei, że  
w sn o ż e  to ich  dobrobyt. Socja liśc i 
tych  państw , podobnie do naszych  
daw n ych  esdeków , sto jąc niby na 
stanow isk u  „m aterjalistycznego poj
m ow ania d ziejów “, (w szystko zale
ży w  historji od czynników  ekono
m icznych) —  w ypow iedzie li s ię  na 
w spom nianej konferencji za ubliże
niem  z Rosją, przeciw ko sojuszow i 
z Polską. Jedyn ie E stończycy, któ
rzy sk łaniali s ię  do stanow isk a  
w prost przeciw nego, zaznacyyli, że  
w  spraw ie tej nie mają dyrektyw  
od sw ych  zbiorow ości.

Partjo chłopskie w  Ł otw ie c ią 
żą do Rosji. Cała Łotwą na s ła 
bych opiera się  podstawkach. W  
m iastach, żydzi nap ływ ający z Ro
sji, u ch w ycili w szystko w  sw e  rę
ce. Rządzi poseł i konsulow ie an 
g ie lscy .

E stończycy, mniej liczni od Ło- 
tyszów , są  politycznie bardziej od 
nieb  skonsolidow ani, mniej bez po
rów nania opanow ani przez żydów, 
których j e s t  w  E-donji mało. Naj
w ięk szą  przyszłość ma naturalnie  
Fm landja.

•
W październiku r. b. w  Londy- f 

nie obradow ał zjazd przed staw icie li 
partyj socja listyczn ych , które w  
początkach teg o  r«-ku w  W iedniu  
konferow ały nad utw orzeniem  4-tej 
m iędzynarodów ki. Dyli tam przed
sta w ic ie le  austrjaekiej socj tln j de
m okracji, n iem ieck ich  n iezaw is ły ch  
socja listów  i innych. J e -t  to ten . 
odłam socja lizmu, do R ffipg y Wjjity- 
ćha n a s z a ,P P S .' K onferencja nie 
dała, jak  to m ożna było przypusz
czać agóry, żadnych pozytyw nych  
rezultatów . Na ośw iad czen i«  w yszło  
z łon a  an g ielsk iej partji pracy, ż e .
II m iędzynarodów ka (um iarkow ana) 
g otow a  je s t  rozw iązać s ię , w razie  
jeżeliby  IV-ej udało s ię  złączyć par- 
tje socja listyczn e  —  odpow iedziano, 
że  spraw a je s t  przedw czesna, że na , 
razie stosuaki n ie  dojrzaiy je sz c z e  
do tego .

•
W  obozie socja listycznym  w  

całej Europie w idzim y rozłamy, o- 
s lab ien ie , dezorjeiiU cję i albo cofa
n ie s ię  z daw nych  stanow isk , co  
ujaw niają  socja liśc i w ięk szości w  
N iem czech, albo na iw n e upieranie  
się  przy m artw ych, n iezgodnych z 
życiem  form ułkach m arksow kich, co 
w idzim y u socja listów  n iezależnych  
w  N iem czech, u socja listk w  fran
cuskich  i  innych. Pcoletarjat po
w oli w yzw ala  s ię  z ciem noty i 
dogm atyzm u m yśli socjalistycznej i 
u suw a się  z szeregów ’ partji, zaj
m ując stanow isko w yczekujące. N ie  
ozn acza’ to oozyw iśc ie  obojętności 
na spraw y robotnicze, lecz  św iad czy  
tylko o kryzysie ideow ym  i  przej
śc iu  do now ego  okresu ruchu.

J ó z e f  Hornowskl.

O d p a r c i e  n a p a ś c i .
Od ks. Gogolewskiego otrzy

mujemy z prośbą o zamiesz
czenie następujący artykuł, za
wierający odpowiedź na zajadłe
a.tmki miejscowej prasy nie
mieckie j w związku z przemó
wieniem, wygloszonem przez 
ks. G. podczas uroczystości o- 
twarcia Kuratorjum Szkolnego. 
W  imit^ słusznej sprawy wyja-

. fenu nia le dięjLnie. ogłaszamy. 
(Red.)

Niemiecka prasa miejscowa drugi 
tydzień zajmuje sią uporczywie przemó
wieniem, wygłoszonem przeze mnie w 
kościele katedralnym 21 listopada z po
wodu uroczystości poświęcenia Kurato
rjum Szkolnego Łódzkiego. Dosłowne 
powtórzenie z przemówienia mego ustę
pów, które wyprowadziły z równowagi 
miejscową prasę niemiecką, najlepiej wy
jaśn i sprawę.

„Ze Łódź je s t  jednein z siedlisk 
ważnych dla kraju organów Ministerjum 
Oświaty i Wyznań Religijnych, je s t to 
dowód, że w naszych sferach decydują
cych zdają sobie sprawę z tego czem 
je s t  Łódź“.

„Jost dobrodziejstwem i błogosła
wieństwem, że nie jesteśm y zmuszeni 
kryć się z religją, polskością i polskim, 
językiem. Owszem, obowiązkiem naszym 
jest, gdzie tylko sposobność się nadarzy, 
religję i narodowość głośno akcentować. 
Nie zapieraniem się reiigji lub narodo
wości albo płaszczeniem się będziecie 
zdobywali naukę i stanowiska“.

„Mieszkamy w Łodzi. Jest to sto
lica przemysłu w Polsce. Wiecie, w 
czyich rękach znajduje się przemysł i 
handel. Mieszkamy w’ Łodzi, gdzie.ustnie
i w druku zastawia się sidła, by star
szych i młodzież odciągnąć od reiigji 
praojców naszych. Mieszkamy w Łodzi, 
Która leży w środku Państwa Polsk., a 
jednak są tutaj masy, masy urddzone na 
tej ziemi, któro ani przy spisie urzędo
wym, ani przy innych okazjach publicz
nych, ani prywatnie nie zaliczajn się i nie 
uważają się za Polaków. M ie^zkm y w 
Łodzi, gdzie prowadzi się podziemna ro
bota komunistyczna. Łódź to siedlisko, 
w  którem znajdują się różni ludzie, rzu
cane są różne hasła i prowadzoną je s t 
różna robota, nietylko niezgodna z inte
resem Polski, lecz wprost szkodliwa dla 
Państwa Polskiego“.

„My, starsza generacja zdajemy so
bie sprawę z ważności- zadania, jak  i z 
tego, że nie zdążymy zdobyć tego po
sterunku opancerzonego; wytężać jednak 
mamy wszystkie siły, by go nadszczer- 
bić. Zaszczyt zdobycia dla kraju tej for
tecy łódzkiej do was ma należeć. ,.AIe 
precz z tanią i dyskredytującą nas” za-1 
granicą robotą! Dla osiągnięcia tego 
wielkiego i szlachetnego celu trzeba nam 
wielkiej i szlachetnej pracy“-

„Tutaj w Lodzi nie dosyć uczyć się 
zasad reiigji, a nawet wypełniać prakty
ki religijne; tutaj nie dosyć uczyć się 
w polskim języku, mówić po polsku, pła
cić podatki i nie stawać w kolizji z 
przepisami państwowemi. Tutaj trzeba 
.wyrobić sobie w stopniu najwyższym 
zmysł czujnpści i wrażliwości pod wzglę
dem religijnym i narodowym“.

„My nie chcemy zejść z drogi praw
dziwej demokracji i ukrócać swobód oby
watelskich prawdziwym obywatelom^ ale 
od spolszczenia Polski zależy interesy 
więcej powiem, życie albo śmierć Pań
stw a Polskiego“.

„Do innych zadań, które was cze
kają w życiu, musicie się przygotowy
wać przez odpowiednie studja. Do pracy 
nad spolszczeniem może i winien przy
łożyć rękę każdy Polak od starca nad 
grobem, do dziecka, które przyszło do u- 
żywania rozumu. A więc i wy, młodzie
ży gimnazjalna, będąc uczniami, możecie 
być zarazom już dzisiaj działaczami pa- 
trjotycznemi, pracując nad spolszczeniem 
kraju naszego“.

*
Jak  nieuprzedzony słuchacz w koś

ciele, tak bezstronny czytelnik nie znaj
dzie w powyższych ustępach nietoleran
cji względem młodzieży ewangielickiej, 
co mi zarzuca „Lodzer Freie Presse“, 
ani fanatyzmu religijnego, który mi przy
pisują w artykule swoim katoliccy Niem
cy w „Lodzer Zeitnng“. Nie byłem ni
gdy i nigdzie, ani tutaj ani na drugiej 
półkuli nawet, posądzany o nietolerancję. 
W  słowach moich niema cienia zamiaru 
podburzania jednej części ludności prze
ciwko drugiej. Tu nie o nietolerancję i 
fanatyzm ani o podburzanie ludności cho
dzi. Punkt ciężkości sprawy w czem in- 
nem spoczyAva.

.0 łaskawem zajęciu się mną przez 
niemiecką prasę miejscową dowiedziałem 
się wypadkiem od jednego z uczniów 
moich. Informując mnie o tendencyjnych 
komentarzach do przemówienia mego, 
uczeń powiedział: „Niemcy nie chcą się 
pogodzić z faktem, że Polska stała síq 
niepodległą i że musi być spolszczoną“. 
Cokolwiekbym dodał z swej strćny, ze
psułbym tylko to lapidarne ucznia mego 
zdanie, które pokazuje w czem , leży 
rdzeń sprawy. Chcę natomiast zaznaczyć, 
że Niemcy stale i mocno hołdowali za
sadzie: „Vae victigl“ (biadazwyciężonym). 
Zwycięski świat aljanćki zerwał ą tą 
w strętną zasadą. Nasz charakter naro
dowy nie pozwala nam płacić pięknem 
za nadobne, Alé Niemcy powinni zrozu
mieć położenie, jakie się wytworzyło po 
wojnie wszechświatowej: „Sic fata tuło
m n i“ (tak los zrządził).

Wielu mieszkańców Polski formal
nie przełknąć nie może wyrazu ..Polska“. 
Państwo Polskie nazywana je st prze* 
nich „krajem nad Wisłą'*. Mieszkają tu-



taj od stuleci, bo dobrze im jeę t żyć 
tutaj. Interes osobisty dla tych miesz
kańców Polski je s t wszystkiera; z Polską 
liczą się o tyle, by nio wejść w kolizje 
z obowiązujące¡ni prawami. Dla praw
dziwego Polaka interes Państwa Polskie
go jest ponad wszystko. Ten interes 
państwowy wymaga, żeby kraj nasz był. 
spolszczony. •

Aby niemiecka prasa miejscowa nie 
miała żadnych złudzeń co do praktycz
nych na.i t«pstw swego przeciwko mnie 
wystąpienia, oświadczam, że w każdem 
przemówieniu mojem czy w kościele ezy 
poza kościołem, do starszych i do mło
dzieży gimnazjalnej uczę miłować Boga 
i bliźniego bez wzglądu na narodowość 
i reli rję, ale zaznaczam z siłą, na jaką 
mnie słać, obowiązek miłości Ojczyzny i 
to, że Polska musi być spolszczona. Tak 
przemawia lora dotipl, tak zawsze prze
mawiać będę.

Z powodu artykułów w niemieckiej
f rasie miejscowej dowiedziałem się nie- 

tńrych charakterystycznych szczegółów: 
i) że Kuratorjum Szkolne Łódzkie naka
zało niemieckim uczniom ewangelikom 
pójść do katedralnego kościoła katolic
kiego. _ Nakaz podobny nie był wydany 
uczniom katolickim, tembardziej nie mógł 
być skierowany do uczniów Niemców i 
ewangelików, 2) przyglądanie, się przez 
1'ma Ministra Oświaty i Wyznań Reli- 
' i nych wychodzącej z katedry młodzieży 
,,zyskane zostało przez pewną część 

polskich mieszkańców Łodzi jako za
lepienie militaryzmu w naszej mlo- 

l/ieży gimnazjalnej.
Forma i. sposób omawiania przez 

niemiecką prasę miejscową mego prze- 
mówienia z dnia 21 listopada je s t kla
sycznym przykładem tego, co się nazy
wa zuawion dawna: „Furor tentonicus“ 
(wściekłość teutońska). Ten „furor teu- 
touicus“ nie zamknie jednak ust mów
com amerykańskim, francuskim, belgijs
kim, oolskim i t / p .  owszem, ospałych z 
pośróu nas obudzi i pokaże, ja k  rzeczy 
stoją.

Cały świat współczesny nie może 
przeklinać Niemców, kto . był sprawcą 
kataklizmii w 1914 r. Daremne byłyby 
moje wysiłki w celu przekonania ich. 
Dla nich Polska je s t „ziemią, na której 
się żyje", dla mnie Ojczyzna moja je s t 
po Bogu wszystkiem n&jdroższem, czem 
Bóg mnie obdarzył w tem życiu docze- 
sneni. Poglądy nasze na Polskę są krań
cowo różne.

Praca dla Ojczyzny i Je j spolszcze
nia je s t dla mnio ważniejszą, niż oma
wianie z niemiecką prasą miejscową 
krańcowo różnych poglądów na Polskę i 
sposób służenia Jej. Dlatego tem at ten 
z mojej strony przynajmniej uważam za 
wyczerpany.

Ks. I. Gojelawski.
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Odłamek pociski!.
Sobota.

„Między mojem mieszkaniem a bu
duarem, w ktśrym wisi portret mamy, 
je st pokój, dawniej przez nią zajmowa
ny. Mieszka w nim teraz major. Jes t on 
zaufanym przyjacielem księcia i podobno 
w ybitną osobistością, zaaną żołnierzom
{ od imieniem majora Hermanna. Wobec 

sięria i ie  je s t tak uniżony i pokorny 
jak  iaai oficerowie, przeciwnie, odnosi 
-się doń z pewną poufałością.

„Idą oto teraz aleją, jeden obok 
drugiego. Książę opiera się na ranieniu 
majora Hermanna. Odgadują, że mświą 
o mnie i różnią się w zdaniach. Major 
je s t jakby rozzłoszczony*.

10 f i z i n e .  reno.
„Nie myliłam się. Rozalja powie

działa mi, że zaszła między nimi jakaś 
gwałtowna sprzeczka“.

Wtertk, 8 września.
„W zachowaniu się ich wszystkich 

Jest coś dziwnego. Książę, major, ofice
rowie zdają się zdenerwowani. Żołnierze 
nie śpiewają iuż nawet. Słychać wrzawę 
kłótni. Czyżby zdarzenia przybrały tok 
dla nas korzystny?“.

Czwartek.
„Wzrasta nich 1 podniecenie. Co 

chwila przyjeżdżają podobno kurjerzy. 
Oficerowie odesłali do Niemiec część 
swoich rzeczy. Nabieram dużej otuchy. 
Choć z  drugiej strony...

,Ach, mój drogi Pawle, gdybyś znał 
mękę tych wizyt!.... To już nie słodko« 
uprzejmy człowiek z pierwszych dnL 
Zraucti m a sk ę . Lecz u i*  nie, zamilczę

Sprawy robotnicze.
. Z e b r a n ie  d e le g a tó w  i po« 

b s r c ó w  „ P r a c y “ .
W  piątek, dnia 9-go grudnia odbę

dzie się zebranie delegató\y i poborców 
Pol. Związku Zaw. „Praca“. Na zebraniu 
ob. W ojtyński wygłosi odczyt na temat: 
„O siły i zdrowie proletarjatu“. P. Z. Z. 
proszą o liczne przybycie.

R e d u h c ja  ¡ - r a : y  na bolerach.
Na skutek starań’ Zarządu Główne

go Związku Kolejarzy Zjednoczenia Za
wodowego Polskiego w sprawie redukcji 
robotników wydziału drogowego M. K. Z. 
przyrzekło wypłacić zredukowanym jed 
norazowy zasiłek w wysokości jedno
miesięcznych poborów dla tycb, którzy 
przepracowali na kolei i rok, dwum ie
sięcznych dla tych, którzy przepracowali 
2 lata i trzymiesięcznych dla w szystkich 
tych, którzy pracowali trzy lata i d łu
żej. Oprócz tego redukowanym pracow
nikom wydz. drogowego będą wydane 
deputaty węglowe. Odpowiednie zarzą
dzenia M. K. Z. — organom kolejowym 
wydano.

Z  fa h r y k i  G am p e i A lb re c h t.
W dniu l b. m. wynikł zatarg mię

dzy robotnikami a p. Daube, zarządzają
cym fabryki „Gampo i Albrecht“. Ro
botnicy zwrócili się do p. Daube o wy
danie im na spłatę po 20 metr. towaru 
na bieliznę i pościel, za który chcieli* 
Bpłacać po looo mk. tygodniowo. Pan 
Daube stanowczo temu odmówił podkre
ślając, źe nic nie da, W tedy robotnicy 
wstrzymali pracę i udali się się wszyscy 
do kantora. W odpowiedzi na to pan 
Daube wezwał policję (i>. Daube przypo
minają się czasy Kaznakowa), która po 
przybyciu na miejsce nie Intęrwenjowała, 
ponieważ stanowisko robotników było 
poprawne.

I*. Daube, widząc, że policją nic 
nie zwojuje, w końcu zgodził się na wy
sunięte żądania robotników, natomiast 
oświadczył, że delegatom ostemplujo 
książeczki, dlatego, że mu się nie podo
bają. P. Daube za wszelką cenę chciał 
się za przegraną pomścić na delegatach, 
wiec w tej sprawie wezwał p. Inspekto
ra Pracy W ojtkiewicza, by, jak  sądził 
przy j^K° pomocy usuuać, uelcgulów. 
P. Inspektor jednak po zapoznaniu się  
ze stanem rzeczy na miejscu, nie dopa
trzył się żadnego przestępstwa ze strony 
robotników ani też delegatów i wyraził 
zdziwienie, że p. Daube takie wobec ro
botników i delegatów 'zajął stanowisko.

Na tle podziału pracy również wy
nikł zatarg w tej fabryce z majstrem p. 
Cynzerem, który wybiera sobie tych ty l

ko, którzy mu się podobają: komu m atka 
przyfoda poskąpiła urody, ten pracy nie 
otrzyma. Nadmienić należy, że do po
działu pracy jest, 28 tkaczy, to p. Cyn- 
zer, m iast dzielić pracę między nich 
sprawiedliwie, woli natom iast przyjmo
wać uczni i tym daie pierwszeństwo. 
Gdy eię delegaci zwrócili w tej sprawie 
do p. Cynzera, ten im oświadczył, że są 
niegrzeczni, bo mu zakłócają spokój, że

jak  się nie poprawią, to [ich wyrzuci ł 
pracy. Radzimy p. Cynzer trochę pofol
gować bo kij ma dwa końce. Czasy 
dawne już nie powrócą, nie może pa® 
Cynzer już nigdy tak tańczyć z robotni
kami, jak  to było za „Lieben Russen“.

Mamy nadzieję, iż te uwagi czegoi 
pana C. nauczą. J

Sylwester Obijok.

U sta w a  em ery ta ln a .
O głoszone w .Dzienniku Ustafo" 

przepisy wykonawcze do ustawy em e
rytalne) ustalają między In. następujące 
zasady:

Funkcjonariusz państwowy otrzy
muje dożywotnią emeryturę z powo u 
trwalej niezdolności do dalszego peHir- 
nia obowiąz ów służbowych z reguły p o  
upływie conajmnlej dziesięciu lat aiużby 
państwowej.

Wdowa co  f i ^cionariu^u, zmar
łym w czyn e słu ib le, otrzymu e pensję 
wdowią w wysokości 50 procent tego  
uposażenia em erytalnego, do którego 
zmarły mąt w chwili śmierci miałby 
prawo wedle zasad ustawy emerytalnej.

Jeżeli im  erć męża następiła przed 
wysłużeniem <iz eiięciu , jednak po wy
służeniu comi.moiej pięciu lat w służbie 
państwowej, należy przyznać pensję 
wdowiq, ci vba, że da się stwierdzić, i i  
śmierć nie .n*tą;xła z powodu choroby 
lub kalectwa, nabytych bez własnej, u- 
myśin i winy po watę pieniu do służby 
pwńbtwowe;.

Penuję sierocą wypłaca się do ^ońca 
m ie lą ca , w którym s erota kończy 18 rok 
życia.

W razie odbywania stu ljów w za* 
kładach naukowych, która to okol cz- 
n o ić  winna być z początkiem każdego 
roku azVolnego poświadczeniem  odnoś
nego zakładu stwierdzona» pried łu ia  się 
wypłatę pensji sierocej na okres jedne
go rol,u azlo lneco  do kóAca września, 
najdłużej jednak do końca taco m ies ą* 
ca, w którym sierota kończy dwudziesty 
czwarty rok.

Pośm iertne w wysokości trzym-e- 
s ęcznego palnego uposażenia w słu lbia  
czynn.j, fuli na emary furze r a ls iy  się  
przedewasyatktem poKost«ł«j wdowi*.

W wypadku, gdy wdewa w chwlH 
śmierci m-ża nie tyła « nim we wspól
ności małżeńskiej, należy eię pośmiertna 
w tej sam e| wysokości dzieciorn bez 
wzgl;du na to, Czy smarly pozostawił 
jaki olwiek ruchomy lub nieruchomy 
majęteW,

O lia wdowa w chwili |m !ercl mę*

ia  nie żyła z nim we wspólności mai' 
żeńskiej, a dalsi krewni lub inne osoby 
poniosły koszta leczenia i pogrzeby 
m oie być im przyznane pośmiertne *‘ 
do wysokości rzeczywiście poniesiony11'’ 
i udowodnionych, wzgl dnie zapłacić 
mających, kosztów w granicach trzy' 
m iesięcznego pełnego uposażenia zmł>f' 
łeuo, ale tyl*o o tyle, o iie koszta t® 
nie znalazły pokrycia częściow o, łub * 
całości w pozostałym  ruchomym  
nieruchomym majętku.

Biuro Prasowe Ministerstwa Skarbu 
kom inikuicł

Wedle ustawy emerytalnej funkcl*' 
nariuszy państwowych z dnia 28 1 Pc* 
1921 r., która weszła w życie w dn;1| 
1 października rb. wszystkie dotychcz®' 
60we emerytury, pensje wdowie i •'*] 
roce, z wyjątkiem darów z łaski, P1*] 
wizii pracowników salinarnych i P,l> 
cowników m onopolu tytum owego, oft' 
z wyjetklfm rent kolejowych ule#*1* 
ponownerru wym arowi.

Celem uzyskania nowego wyrfli**| 
wszyscy emerytowani funkcjonarju»1̂  
państwowi b. państw zaborczych, \o*4. 
też emerytowani funkcjonariusze P“* 
stwa Polshiego winni wnieść pisa1’'?! 
prośby *;(wraz z właściwemi dokun1*.. 
iam ) do tej w ła izy  II Instancji, w 
rej okręgu znajduje się ostatnio >nielf^  
ahiłbowa emeryta; o  ile zaś m'ei*^ 
służbowe pclołono było pOia granit® ' 
Państwa f’ols lego, do w ła lzy  ce»tr 
nej alz atu słu bowego. J

Wdowy po funkcjonarjuszaeb * ^  
merytacn winny w celu u»ys ar.la Pcn , : 
wdowiej (i sierocej) wnieść równie* J  
sem na prośby do tych samych 
jak emeryci, *aś imieniem ni*»-«*1' 
n ch lub sierot bez oica i f 1"1 /- 
nlen w n lt l i  pruSb« ustanowiony

Popierajci8 pismo „Praca -

Pląttk.
„Cała wieś Ornequin wysiedlona zo

stała do Niemiec. Nie chcą, aby został 
jeden choćby świadek tego, co działo się 
tu w ciągu tej okropnej nocy, którą ci 
opisałem.

Niedziel* wleczir.
„A więc porażka, odwrót z pod Pa

ryża. Wyznał mi to, zgrzytając z wście
kłości i rzucając mi pogróżki. Jestem  
zakładnikiem, na którego spada cała 
zemsta.,.“

Wtorek.
„Pawle, jeżeli spotkasz Bię z nim 

kiedy w walce, zabij go jak  psa. Ale 
czy cl Indzie biją się wególe?! Ach! 
sama nie wiem już  ce mświę... Tracę 
zmysły. Dlaczegóż zostałam w zamku? 
Trzeba było zabrać mnie siłą, Pawle...

„Czy ty wiesz co on wymyślił?... 
Ach! pedły... Pozestawiano dwunastu 
mieszkańcśw Orneąuin’n jak* zakładni
ków i ja  to, ja  mam być edpawiedzialną 
za ich życie... Czy p*jmujesż całą grozę 
tego? Od mego za*n*wania się zależy 
czy będą żyli, cay też zestaną rozstrze
lani k*lejno... Ja k  wierzyć w taką po
tworność? Czy chcecie mię tylk* nastra
szyć? Ach! co za pedłeśś w tej greibiel 
Co za piekł*! W*lałabyna umrzeć..."

Dziewiąta godzin* wltezir.
„...Umrzeć? Lecz ni«, peco nmierać? 

Przyszła Rozalja. Mąż je j ¡»rozumiał się 
z jedną z straży, która będzie dziś w 
nocy trzymała wartę przy małej furtce w 
parku, poza kapliczką.

„0 trzeciej godzinie nad ranem Ro
zalja obudzi mnie i uciekniemy... Hier*- 
nim zna jakąś niedostępną kryjówkę w 
lesie... Boże mój żtby się nam tylko 
udałol“ *

Jedenastek godzina wieczór.
„Co się stało? Dlaozego zerwałam 

eię s  snu? W szystko to tylko mara, je 

stem pewna... a jednak dygocę cała, jak  
w febrzo i zaledwie mogę pisać... Ta 
szklanka wody na, moim stoliku... Czemu 
nie p am  odwagi napić się tej wody,jak 
to czynię zazwyczaj w bezcennych go
dzinach?

„Ach! W strętna zmora! Czy potrafię 
zapomuicć kiedy to, co widziałam we 
śnie? Jestem pewna, że spałam; położy
łam się, aby odpocząc trochę przed za
mierzoną ucieczką i w śnie zobaczyłam 
to widmo kobiece!... Widmo?... Ależ tak, 
tylko widma mogą przekraczać próg 
drzwi, zamkniętych na klucz. Gdy prze
suwała się przez pokój, kroki je j były 
tak ciche, że zaledwie dosłyszałam nie
uchwytny prawie szelest je j sukni.

„Poco tu  przyszła? Przy świetle 
nocnej lampki wideiałam, jak  okrążyła 
s t i ł  i zbliżyła się ostrożnie do mego 
łóżka; głowa je j t*nęła w ciemuościch. 
Przestraszyłam się tak bardzo, iż zam
knęłam oczy, aby myślała, że śpię. Lecz 
świadomość je j obecności wzrastała we 
mnie; śledziłam każde jej poruszenie. 
Pochyliwszy się nademną patrzyła we 
mnie długo, jakby chcąc zapamiętać ry
sy mej twarzy. Czyż mogła nie słyszeć 
przyśpieszonych uderzeń mego serca? Ja  
słyszałam wyraźnie »siarowy je j oddech. 
Jakaż straasna mąezarnial Kto była ta  
kobieta? Poco przyszła?

„Przestała badać mnie wzrokiem i 
odsunęła się trochę. Poprzez zamknięte 
powieki zgadywałam, że obok mnie po
chylona jeat nad jakąś robotą, która po
chłania ją  całkowicie. Po pewnym czasie 
nabrałam wewnętrznej pewności, że prze
stała jnż wpatrywać się we mnie i uleg
łam pokusie otworzenia oczu. Chciałam 
widzieć, choćby przoz jedną sekundę jej 
twarz, je j ruch...

„1 patrzałam.
,,Boże mój, jakim  cudem miałam 

siłę powstrzymać okrzyk, który dobywał 
się z całego mego jestestw a?

„Kobieta/która stała opbdal mnie, kt^. 
twarz w blasku lampki nocnej wid/“*1* 
wyraźnie, była to... .

„Och! nie mogę napisać tego ; 
żnierstwa! Gdybym była ujrzała ją  11 
dlącą się przy mnie, gdybym była zo^» 
czyła nagle twarz słodką, uśmiechnii*! 
przez łźy, nie byłabym zadrżała p^ 
nieoczekiwaną wizją zmarłej. Lecz . 
okrutny wyraz nienawiści i złości, dzi* 
piekielny... nic na święcie nie mogło ę11  ̂
dzić we mnie większego przerażeń^-., 
może właśnie dlatego, może dzięki j ay  
jakby nadnaturalności tego niezwyk*/», 
obrazu, zamarł mi krzyk na ustach; * iS 
raz jestem  prawie spokojna.. Już w ch*'^ j 
gdy oczy moje widziały, zrozumiała«1' 1 
padam ofiarą zmory. j .

„Mamo, mamo, ty nie miałaś n'*?
ł n i«  » iożm * miffii tetro w vra7.il.
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.czy? Mamo droga moja, od owego okr j  
Lego wieezoru, w którym Paw eł rflp, 
znał twój portret, wchodziłam e z ę s t^  
tego pokoju, aby „nauczyć się“ W ’ 
twarzy, która zataiła mi się w pami^.f 
byłam tak  mała, gdy ty umarłaś 
— a chociaż cierpiałam nad tem, 
larz nadał ci wyraz inny od tego, j»K 
byłabym pragnęła, przecież n ic bJ^J 
tak i zły i okrutny, ja k  przed <$*■ J  
Dlaczegóż miałSbyś mnie nienawi?2 Ą 
Jestem  córką twoją. Ojciec mówn^d 
często, że ty i ia miałyśmy ten 
uśmiech i że gdy patrzyłaś na 
oczy twoje zachodziły łzami <JaU,pa'f 
Zatem... zatem... ty nie mas-z do ^o- 
nienawiści, prawda? Więc śniłam "  i
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Ra marginesie chwili.
P P S - a w c y  k u g l a r z e .

L* „Łodzianin* udije jeszcze głupszego,
nit jest w rzeczywistości.

Po dwóch tygodniach względnego 
Bilc*tnia „Łodzianin* z oporem maulaka, 
«ów wraca do ujadania na tych, których 
•»ais, zupełnie zresztą słusznie, z i spraw- 
*4* zdemaskowania PPS-owskiej iwral- 
**j nędzy, przejawiającej się pomiędzy 
ttoemi w gospodarce Magistrackiej, 
i ; Z miny głupawą jeden z działaczy 
•Łodzianina* ch-e przekonać swych czy
telników, że akc,a NPRtt („Łodzian n“ 
Nypisuje ją w swej naiwności wyłącznic 
kol. Wojewódzkiemu) w celu wykazania 
niedołęstwa Wydziału Zarrowiantow^.nia 
toiiła za akutek zmniejszenie ilości ro
botników na placach, a tem samem wy
mówienie lin pracy. {
( „Łodz anin* sądzi, źe takim i «ztucz- 
htni obroni swych magistra k.ch glowa- 
»y przed oburzeniem ctłej k -ay i oota:- 
fcej za siroo.naść i p rtyjńtciw* ptzy usu
waniu rot>oiuików z w, n  bZuieibKie 
Puesuni.cu na {liCa.h, nisnca na celu 
®son ■;ci jaki ¿jwiększej ilości lobotnihów
* P-..1* !C i ¿wiązków, a zachowanie na 
(0bo ie z PPS-OWSklrgo związku niełac».«,*- 
tjrcii, że i broni ich | rzed pogardą v ,zy- 
!#kiui utze.wycb robotuików za wpr wa- 
teenie nowego czynnika do „przyja.iel* 
*fc‘Ul p;»j»<iwędek“ pomiędzy rzekomy n i 
ffZidstaw . clumi proletariatu a tymże pro- 
luai .ileni u pjstaci p olicj. W swym l.r-

i/l)i i  iym .Łodzianin" posuń*! s q 
’•kdaleuo, ie  nazywa policję władza nadzór* 
C*H M ij stratu.

NPR piętnował i pięt owić będzie 
Oedolęstwo Wydziału Z*pro«nant >w«nia, 
l it raził i twierdz ć będne, t '  n<iyby na 
1 n >wi*ku ławnika Zaprowiajjiowania był 

® (uwiediu ciłowiek, to n i^et obecnie 
Wydział posadaiby kredyty i mógłby 
*Pmwadzać masowo pioJukty, korzystając 
** swych prerogatyw instytucji komnual- 
a a tem samem mógłby zatrudnić zua- 
°* “e więcej niż tb icm e robotników. Ale 
 ̂ tego potrzeba koniecznie obsadzać sta- 

oowisita w Magibttacie n ii ua zas^dzit 
Paszportów PPS-owskich, ale na zasad**e 
'icielnycb kwahlikacyj pracownika; lylk
*  t»kim razie mcina wypełnić awe zono- 
Wlm«uia względem ludności, kt< ra i

" V  t t > K ss iS "  « « • « « —
v „ t  dzianin* wspomina n«wet u w*.-
* Cti Diatobó Czycb. W naiwności swej 
Pf̂ ypuszcza, te robotnicy na placach da- 
t ł*l kię sprowokować bczczelnem a nimi 
Postępowaniem różnym Zarzyckim i po
dobnym działaczom PPS-ovvtiin,

Tol to by była u cich a , g<>yby tak 
*bow zasądzono do więzienia ki.kunastu 
Jo^nwadzonych do rozpaczy robotnikowi 

|M>iccie być spokojni panowie z PPS. 
Robotnik sprowokować wa.n si; me da, a 
*)iaic iwei pogardzie wzgUtiem tycb, co 
ui<ieji juz lo m ^ i .ć  ztoootnikietn tyUo 

bUj *’* pusitdałciwvni p-i>C;i . bc c ela.e na- 
st. jeszcze pi z* 8tawiciei<«mi roho- 

“łików, do we włjśc *y ayOaóu i we wła- 
^ ‘*cui miej» u.
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kuDcom przej pociąg ; :i  za uh le’ cewa Je
nie przepisów praw  :nroi.e odpo
wiedzialności.

Kącikiem.

Kupcy i ceny.
Jui w swoim czasie p sa lim y o lek

ceważeniu sobie przez kup^ó v rozcorz<i- 
“ tń w adz, d(>t czących ujawniania cen 
na to>varv. D ść prze, ć ulicami i obej

rzeć wit yny klepowe aby się o  temprze- 
k?n ć aknajdosjdnie. W wi kszości skle
pów tylko towary i przedmioty tańsze 
zaopatrzone są w cenniki, ¡u.tomitst ceny 
na r/ecTniioty i towary więcej wartościowe 
ttie są ujawniane.

Są to wybiegi upców, obliczone na 
naiwn ść kupu ących, a na wnych niestety, 
J^gd, i n «d^ie n e ?abraknie. Sklep/ ta
kie, który h *{aśc ciele w sposób powyź* 
s*y manipu ują cennikami, c łowiek roz
sądny wini n o t ijać zdaleka, jako miejsce 
gdzie uprawia się wy:ys< i spekulację.

Chaos w cenach wzrasta. Uczciwsza 
etęść kupców uav\nii ceny i obnha je 
stopniowo, pozostali, t. j. paskarze wyra
finowani, ociągają się i * jtdnem I z dru* 
Rem.

Że paskarze ignorują przepisy i, po- 
JJłimo podiywa ących paskarskie ich zapę
dy kon unktur usiłują w dalszym ciągu 
podrzymywać drot znę i uprawiać wyzysk 
*p Już leży w icli znikczemniałtj naturze. 
Ale wł.idze odnośne nie powinny tego to
lerować.
. Poszanowanie prawa jest świętym o- 
"Owiązkiem każdego obywatela kraju. 0 -  
•Owłązek len winny władze przypomnieć

Ośw iata i Szkolnie ?wo.
Z  u n i w e r s y t e t u  w a r s z a w 

s k i e g o .
Rada wydz:a?u prawa l nau'< pol> 

♦ y r r -y ń  unlwftr ytefu warszawsWeffo 
f«c*pornyilr>l^ uchwaliła ofiłosić: 0 1  roVu 
p z/.s łf̂ GO (1922'23) od studentów, wstę- 
pu ocych na wydział prawny, wymacana 
bedz'e znalomość łaciny w z»' resie 
programu ośmiu kła* u mnazjum filolo
gicznego. a to ze względu na konieczną 
znajomość łaciny dla studiów prawni
czych.

Studenci, którzy nie przedstawią 
odpowiednich Sw adectw z łaciny, obo
wiązani b?dą zdać egzamin w powyż
szym zakresie w cią^u pierwszsgo roku 
studiów.

y a r a m u s 7 k i .

SKUIK1 KO N FER EN CJI  
w  W ASZYN G TO N IE. I

Jak  nam głoszą, tc^c^rnmy 
Coś si«j psuje w koalicji,
Nad ideą pokojową 
Gór<j bierze głos umbicji.
Za to, żc jak  plotki głoszą,
Briand obraził włoską iiucjq,
Włoch pokłócił się z lraueuzem 
1 urządza demonstracje.
Czując, że w tureckiej sprawie 
Zosial z głosem swym w restancji. 
Anglik wysłał ultimatum 
Swojej przyjaciółce Francji.
Nie ufając zbyt jankesom ,
Którzy się do wojny palą,
Japończycy na gwałt, robią
Nowy okręt kryty stalą.
Cały świat gdzie tylko s p o jrz y j 
Zbroi si<j bez konkurencji.
Oto skutki niewątpliwe
Waszyngtońskiej konferencji.

NłLMO.

Nafuiidiisz prasowy „Pracy“ .
W dalszym  cięgu  złożyli: Ro

m ański J. 90 mk.; K ow alczyk i No
w akow sk i po 75 mk.; Magdziarz i 
D utk iew icz po 70 mk.; M ichałowski 
R„ M ikołajczyk J., D ębski J. i B e- 
rezińsk i— po GO mk.; Krakowski 7, 
Mróz D., Gacki A., Salak T., Róży
cki K., Różański T., U osióski St., 
S w iątczak  St., Madziejski, Krzywań- 
ski, K w aśniew ski, Szychow ski W., 
G inkow ski, Braberkow skl i W ilmo- 
w ski po 50 mk.; P isarek, Sałata, 
W ew ersk i, Wolak P., K ow alski A., 
Kluska W. i Borkow ski T. p o 4 0 m k  ; 
N owak 35 mk.; K otliński T., Am
broziak A., P ietruszka A., Gabara T., 
Filip iak St.. L ew ińsk i K., Rózga, 
Zając P., Grudziński, O rłowski, P a- 
chała, R akowski po 30 m k ; R usiń
ski, Z ieliński, Zebrowski, W itczak, 
W alerończak, Kiełbasa, Cedyński, 
Marczak, Bukow ski, Bartosiński, 
Grzelak, Lem iesz, Czekalski, Szy
dłow ski, Mitera, P iaseck i, D om aga
ła  J., Każm ierczak I., T itzen A., po 
20 mk.; Gajdziak 15 mk.; Janik, 
Chojnowski, D olkow ski M., D orek i 
N ow ak po 10 mk.; J ó iw iak  5 mk.

SU D ip .
K a l e n d a r z y k .

D iii  Mikołaj«
Jutro Ambtożego
Wschód słońca, 7 m. 57
Zachód .  3 tn. 4e
Wschód księżyca 3 m. 33
Zackód • 1 ro. 45

— Komisja miejscowa do badania zmian 
kosztów utrzymania w Lod^.i ustaliła, że 
dnia i grudnia 19. l r. koszt utrzym ania 
rodziny pracowniczej, złożonej z 4 ch 
osób, yyyniórł m arek . 1211 fenigów 25, 
że w porównaniu »Cenami na l listopa
da 1021 r. koszty utrzymani > dziennego 
zmniejszyły sio o marek 129 fenigów 89, 
co w procent ar h wynosi 9.69.

— Wycofania z obiegu banknotów I-ej 
emisji. P. K. K. P. przypomina, że wszy
stkie bilety i ej I emisji, a mianowicie:

M. 1— z datą! 17 maja 1^19 
„ f>— ,  17 maja 1919 
» 2 0 — „ 17 maja 1919 
.  100.— ,  ifj lufetro 1919 
„ 500.— „ 15 Stycznia 1919 
„ 1000.— .  17 maja t9i9 

wycofuią îQ z obiegu.
Pierwszo trzy odcinki po mk. 1, 5, 

20 przestały już b> ć środkiem płatni
czym z dniem l-go października r b i 
wymieniane będą przez P. K. K. P. 
w Warszawie i w jej Oddziałach pro
wincjonalnych na bilety druiriej emisji 
jeszcze tylko do 31 grudniu r b. włącz
nie. Odcinki po mk. 10>, GoO i l ■ 00 
będą przyjmowane powszechnie do za
płaty tylko d<> 15 grudnia r. I»., po tym 
zaś term inie berlri m^gly być wymienia
ne jedynie w P. K. i\. P. w Warszawie 
i w 40 jej Oddziałach na bilety emisji 
II tylko do 15 stycznia r. 1922.

Od stycznia 1922 r. dla mk. 1, 5 i 
20, a od lfi stycznia 1922 r. dla mk. 
100, 600 i Ht)0 ustaje zupełnie obowią
zek wymiany i term iny w żadnym razie 
nie bi.-dą przedłużone.

— Wywóz kosztowności i pieniędzy. W
„Monitorze Polskim“ z dnia 2 grudnia 
ogłoszono okólnik p. m inistra skarbu w 
przedmiocie wywozu zagranicę ktuszczew 
szlachetnych, walut i dewiz.

Każdy opuszczający granicę Rze
czypospolitej ma prawo wywieźć nastę
pujące przedmioty złote, srebrne lub pla
tynowe: jedną  obrączkę ślubną, jeden 
zegarek kieszonkowy, ewentualnie z łań
cuszkiem lub dewizką, dwra pierścionki, 
parę kolczyków. * '

Wywóz walut zagranicznych i de
wiz nie pochodzących z kupna w bankach 
dewizowych, dozwolony je s t bez specjal
nego pozwolenia do wysokości . 150 fr. 
szwajcnrskieh.lub rówm w artości w innych 
walutach. Wywóz mk. poi. w gotowiź- 
nię, czekach lub przekazach, jednorazo
wo do Wysokości :j,ooo mkp., lub mie
sięcznie 10,000 mkp.

Przepisy te nie będą stosowane przy 
powrotnym wywozie zagranicę rzeczy 
wartościowych i pieniędzy przez osoby, 
które je  miały ze sobą przy wjeździe do 
Polski.

W tym celu, aby uniknąć zażaleń, 
szczególnie ze strony cudzoziemców, na
leży, przejeżdżając granicę polską, prze
dłożyć urzędowi celnemu dokładny spis 
wwożonych kosztowności i pieniędzy.

Cudzoziemcy, którzy wjechali do 
Państwa Polskiego bez zadeklarowania 
swoich pieniędzy oraz biżuterji, mogą 
być narażeni na ich konfiskatę, chyba, że 
otrzymają specjalne pozwolenie na wy - 
-wóz ze strony ministerjum skarbu (de
partament kredytów w Warszawie, Ry
marska 5, lub tegoż delegatów).

— Z Rady Miejskiej. 63 (111 sesii) 
posiedzenie Rady Miejskiej odbędzie się 
we wtorek, dnia 6 grudnia r. b., o godz. 
6 ej po poł., w sali posiedzeń Rady 
Miejskiej przy ul. Pomorskie) 16.

— W jaki sposób bogacą się rzeźnicy?
(as) Rzeźnicy słyną z „pomysłowości“ 
nie ulega najmniejszej wątpliwości. Po
mysłowością wszakże przeszedł rzeźni- 
ków ich ko *?a  po fachu Józef Elzner z 
ulicy Rzgowskiei 32.

Pewnego dnia ' w listopadzie r. b.
I iódczas rewizji w sklepie przez kontro- 
era miar i wag, oraz funkcjonariusza 

policji, zauważono fałszywą wagę.
Wobec powyższego spisano protokół 

na Elznera i sprawcę skierowano do sądu. 
W sądzie- Elzner nie przyznał się do in
kryminowanego mu czynu.

Sąd po naradzie, uznając 41 letnie
go Józefa Elznera winnym oszukiwania 
na wadze, skazał go na 8 miesięcy wię
zienia, oraz na zapłacenie 100,000 mk. 
grzywny, a w razie niemożności zapła
cenia na rok więzienia. Do czasu złoże
nia 500,000 mk. kaucji E. uwięziono.

— Sekcja Pszc2einicza Ckr. T. R. (mr) 
Uznając doniosłe znaczenie dla kraju ro
zwoju pasiecznictwa naszego, większość 
posiadaczy pasiek—tak z miasta ja k  też 
z okolicy, zrzeszonych wr sekcji pszczel- 
niczej, wykazuje szerokie zainteresowa
nie się sprawą i energicznie popiera dą
żenia zarządu do podniesienia pasiecz
nictwa.

Najlepszym dowodem tego jest, że

w krótkim czasie zapisało się do sekoji 
przeszło eo pszczelarzy i lista członków  
nadzwyczaj szybko rośnie.

Dla udogodnienia okolicznym pszcze
larzom wr zapisywaniu się, zarząd upo
ważnił swych członków pp. Berndta w 
Zgierzu. Bystrzyckiego i Jabłkowskiego 
w  Andrzejowie (staeja) i Kassnera ul.

- Wólczańska 147, do przyjmowania wpi
sów za wydanem pokwitowaniem. Niech 
więc ani jednego pszczelarza w Sekcji 
nie zbraknie a Polska znowu tradycyjnie 
będzie „Polską miodem płynącą“.

— Aresztowanie komunistów.
(as) Je szcze  n ie  p rzebrzm iały  

ec h a  sp ra w y  31 kom unistów , a  m a
my znów. św ieżo  do zan o to w a n ia  do
w ody p racy  bo lszew ick ie j. N iedalej 
ja k  o negdaj, podczas dem o n strac ji 
na  P lac u  W olności sp ec ja ln e  o rg a 
ny po licji a re sz to w a ły  8 kom uni
s tó w  (p rzew ażn ie  żydów , z k tó rych  
3 w ypuszczono n a  w olność, sp ra w ę  
zaś do pozostałych  p rzesiano  do s ą 
du, celem  p o c iąg n ięc ia  ich  do od
pow iedzia lności.

— Łapówka 500 mk./a ) Onegd>j nie
jaki M i.i l i .  ¿¿ui., 4.i;ieszkaiy przy uł, 
R  Ukow*kie 63, wręrcył posteru^k,wcina 
7-fio komisarjotJ 5'oU mk. łapówki w cela 
zaniechan a przezeń czynności Służbowych. 
S.. ¡ueszt^wano i przesłano do więzienia 
przy ul. M 1 ?a.

— Napad na oficera W. P. (as) W no
cy z 3 n* 4 o. in. u gwdr. 12 zosteł na- 
padn ty przez trztch niewiadomych ¿ło* 
czynców obok rzeźni miejskiej, powracają
cy z dworca Kaliskiego podporucznik W. 
Polskich. Józ«ł Garoiński, któremu zrab»< 
Wino 10 tys. mk. gotówką.'Sprawcy ibn - 
gli bezkarnie.

-  «

Dol n i  d z  ś p fiK ff
Teatr M iejs.i: .Dzieje Salonu".

K™«: Lun8 — „8wiąty tygrys", 4 aeria.
Casino — „Tragedio Księtnej 

Sarin*.
Ód eon — .K rólow a, dolarów*,

4 cer ja,
Notfuści — , 0  ły ludzkie*.
Dolina Szwajcarka — „A nazonka 

z pałacu czarów".
Corso— , Buffalc-Bili“. 

tt —

fm M n  ł  s z t i i H

Teatr Vl4jsal, Cefiieimana 63.
Dzisiejsza prrmjrrA „Dzieje salonu* 

komcdja Kazimierza Wroczyńskiego, któ
ra cieszy się od szeregu tygodni niesłdb- 
nąeem powodzeniem w Warszawie, dzię
ki aktualnemu tematowi, świetnie pod
patrzonej galerji typów, będzie prawdzi
wą atrakcją sezonu.

Pierwszorzędna obsada, reżysog* 
spoczywająca w doświadczonych rękach 
p. Zygmunta Kułakowskiego, wreszcie 
oprawa sceniczna projeku p. Andrz^a, 
Pronaszki wróżą, iż Teatr nasz stanica* 
wysokosci zadania.

Z  filh arm on ii.
Koncert Symfoniczny Popołudniowy.

(Solistka Marja Jawor)

P. Marja Javor, solistka niedzielne
go koncertu, je s t jedną z najwybitniej
szych śpiewaczek koloraturowych, z «a 
nych obecnie w muzykalnym świeci». 
Sopran p. Javor o rozległej*skali, ehoe 
nieco jakby przyćmiony w barwie w me
dium i dolnym rejestrze, brzmi kryszta
łowo czystym i pięknym dźwiękiem w 
oktawach górnych. Koloratura wprost 
olśniewająca: tryle, passaże, gamy,—wszy 
stko to sypie się bez trudu i wysiłku 
kaskadą pereł z słowiczego iście gac- 
dzlołka p. Javor, wykazującej pozuteai 
dużo ekspresji i temperamentu wprost 
scenicznego w swym śpiewie. Dwie 
arje operowe, odśpiewane przez p. Javar 
(„Łucja z Lamermooru“ i „Traviata") 
porwały publiczność, która, nie szczędzą* 
oklasków, zmusiła świetną śpiew.aczkę do 
nadprogramowego dodatku w postaw 
lekkich, melodyjnych „Frfthliugsstimme*, 
Straussa.

Orkiestra pod wytrawną ba.tutą p. 
Bron. Szulca, odegrała piękny poemat 
Sibel-insa „Eu Sage“, oraz popularną 
„L’Arlesieimc*' suity Bireta. Część drug* 
(menuet) i ostatnia (carillon)—odegrana 
były doprawdy—koncertowo. (b)
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D z i ś  i - d n i  n a s t ę p n y c h !
2XTa d z w y o z a j n a  s e n s a c j a  c y r k o w a I

Amazonka 
ż pałacu czarów
W spaniały fantazyjny, egzotyczno-cyrkow o-sensacyjny dramat w  5-ciu  w ie lk ich  częśc iach .

Obraz włoskiej w ytw órni „AQUILA“ w Torino.
GŁÓWNE OSOBY: E l d a ,  Jekwilibrystka zw ana „Ognistą Amazonką*. G e r a r d  M a r c h a n d ,  

porucznik m arynarki. R i c c t f porucznik, przyjaciel Marchanda. I H a r c i t S |  dyrektor 
w sp an ia łego  «Pałacu czarów". C h o b ,  klown cyrkow y. B  i ł ,  dżokej.

Wspaniałe sensacyjne zdjęcia. Nadzwyczajne sceny detektywne oraz cyrkowe.
Początek w dnie pow siednfe o  godz. 5 w ecz., w nied iclę i święta o godz. 2 po pof.

1

4 - t a  S E R J A !  (ostatnia) D z i ś  i  d n i  n a s t ę p n y c h  4 - t a  S E R J A I  (ostatnia)
W spaniałego cyklu obrazów wy- ( ¡ l i r i A i i r

tw órn i B-ci Patłie w  Paryżu 5 5 ^ U  l l ‘ l j  I j g T  J »  p. t

„ T a j e m n i c a  t y g r y s i e j  t w a r z y ”
K I I O

G O f f t S O
Z i e l o n a  2 .

A m erykański
U  szlager w  2-ch  
W serjach  p. t, y  f w m

Sensacyjny
dramat w A 

aktach.

' ' - y .
aw anturn iczo  sen sacyjny  obraz.

O G r Ł O S Z B K T I E .
Magistrat n  Łodzi podaje do wiadomości, ia  nu mocy zatwierdzonego p r z e *  M l n l a t o r -  

atwo S p r a w  W e w n ę - r z n y c h  w  porozumieniu z  Ministerstwem Skarbu statutu, o g ł o s z o n e g o  «  
Dzienniku Urzędowym Województwa Łódzkiego i  dnia 3 grudnia r  b  H  4J> w  p r z e d m i o c i e  
opłaty od obrotu prodaktan t  przeinyałowemi na rzccz i n .  Łodzi, na podstawi# art l i i  p o *  
wy z s z e g o  statut» wzywa wszystkie przedsiębiorstwa przemysłowe, podlegające państwowe
mu p o d a t k o w i  pr*e*y»Jow*mM wedle I—VI k a t e g o r i i  w ł ą c z , n i e .  a  połotone w  obrąbie m Ło
dzi, jak równiei i  właścicieli przedsiębiorstw pozamiejscowych, a posiadających ektady hur
t o w a  w Łodzi i opłacających podatek p r z e m y s ł o w y ,  względnie h a n d l o w y  wedle kategoryj wy
ł ó j  o z n a c z o n y c h  d o  przybycia dft dnia 1 0  g r u d n i a  r. b .  d o  O d d z i a ł u  Podatkowego Magistratu
( P i a o  W o l n o ś c i  M 2, pokój . * *  U ,  I p i ę t r o )  c » l e m  z a r e j e s t r o w a n i a  awoich przedsiębiorstw 
1 o t r z y m a n i a  wzoru d e k l a r a c j i ,  k t ó r e  p o  e z c z e g ó l o w e m  w y p e ł n i e n i a  przez właścicieli lub
*dm nistratorów odnośnych przedsiębiorstw, winny być zwrócone v  powyłszymfOddzUle 
Podatkowym n aj pulu i ej do dnia 11 ¿rodnia r. b.

Łódf, dnia 2 -grudnia 1921.
M A G IST R A T .

dii Przejazd i.
DRUKARNIA AKCYDENSOWA

P R A C A “ Łódź. Przejazd 8-

B B B m m

mm

i i i l i i i iB I B O D E
PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA | |  
ROBOTY D R U K A R S K I E *  np.

RACHUNKI, BLANKIETY,
C Y R K U L A R Z E ,  K W I T A R J U S Z E ,
AFISZE, PROGRAMY l i p .

DLA STOWARZYSZEŃ i ORGA
NIZACJI ROBOTNICZYCH :: :: u 
Z N A C Z N E  U S T Ę P S T W A .

b b b B q b b o b b q q d b b e 9 b I « b
B K m m

KiMll lilia  M l i  iii i  1 1
ukaże się w grudniu  r. b. i zaw ierać będzie s z jr fg  
artykułów , nowel, w ierszy oraz inform acji z życia 
robotniczego, a zwłaszczą z ruchu ndfOllOWO-rClJDtnlCZfiSO

W zyw a s ię  w szystk ie  organizacje i  zw iązki, aby z a w c z a s u  
zg łosiły  zam ów ienia na ilość egzem plarzy.

O statni term in zam ów ienia  do dnia 1-go grudnia r. b.

W ydawnictwo Kalendarza Robotnika Polskiego
W arszaw a, ul. Sienna 33  .A R S “.

\
■ Zam ów ienia przyjmuje rów nież R edakcja „Sprawy Robotni

czej" ul. S ienna 33 (W arszawa). ,

L e c z n ic a  c h o r ó b  z ę b ó w
Le ka rza -d e n tysty H .  P R U S S

1 4 5 . P iotrkow ska 145«
B82T* D la  k l a s y  r o b o t n i c z e j .

Z a  p lo m b o w a n i e  oraz w p r a w i a n i e  z ę b ó w  
o p ł a t a  p o d łu  t a k s y .

Kalert B'oiifsław . agubił do
wód o t o b M - y ,  w y d a n y  w  Lo

dzi, oraz n w l r y k u ł ę ,  w y o a n ą  -it 
s z k o ł y  t t r m l n a t o r ó i r .  3 8 3 1 —- 1

l/ołodzlejczyk Franciszek zagu* 
a  bił kartę od paszportn, wy
daną z (abrykj Helnzla i Kuni* 
(zera. 3815—1

Potrzebny gr
robotę pasową, 
Skowroński.

CboroSiy sHórns 1 weneryczne
i (niemoc)

D r .  L E W K O W I C Z
K o n s t a n t y n o w s k a  12

od 9 — 1 i od 6 —8 wlecz. 
Panie od 5 — 6 po poŁ

Andrzej > >* 1.
, 3S43—t

rjrzybłąkTał się pie*. wyiet maści 
• t  hej, łapy białe, jęst do o-. 

______________________ debrania ol. Słowiańska 17, Po*

Oałoszenia d obne. tfasfeir Litke zapubil kartceT'
____________ ___  J-« kc n> węgiel, wydaną ze *,toW.

Rpsuray Nt 6083._____  3844

K A J E T Y
materjały piśmienne poleca 

najtaniej nli wszędzie fabryka 
kajetów

B. L i c h t e n s z t e j n  i S-ka
NOWOMIBJ8KA 5.

A, A. Kupuję d/ii!’
ny, garderobę, futra, maszyny do 
zzycia. Płacę najlei iej. Wajn- 
raj h. Benedykta Ji 19. 3751-‘J0
Oawllńskt Wojciech zagubił kar- 
'■* tę powoli nin, wydaną w P. K. 
U. w Łodzi oraz paszport nie
miecki, wydany w Pabianicach.

___________ 3S33-3
H >rodzifiikl Marjan zagubił do

wód osobisty, wydany w Ło- 
dal. 2815-3

Telas Czesław Zagubił k»rt< 
bezterminowego url f », wy* 

dsną * P. K. U., ora* dowód o* 
■ob sty, wydany w ŁoJzI.

W ieczorek Franciszek zagub# 
karlę bezterminowego urlo* 

po, w/dan-T w Latku. 3^33—j  
Tl/alęskl Michał zagnlił karli 
'*  błztermlcowego nrlo^u, 

daną w Łasku. 8834-'*,

Wydawca Z«uą^ Oki^govjr tŁPM, w Loütu Tłoczono w drukarnir -• J
.Praca* Ł*»eiiud 8, feOatuof odypowiediLtlby FAwKl UkBANIAK


